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Co będzie z urodzajami?
S k u t k i  t a t a l n e j  w i o s n y

Fate lne  w arunk i atmo/rferycz- 
ne tegorocznej w iosny s taw ia ją  
pod coraz większym znakiem za­
pytan ia  tegoroczne zbiory. .

W  połowie m arca, wedle staty­
styki urzędowej (oznaczającej 
stan zasiewów w  stopniach od 1  
do 5, przyezem 5 oznaczo stan 
wyborowy, 4 dobry. 3 średni, 2 
m ierny, 1  zty) sy tuacja  .ozima w  
porównaniu z zeszłoroczną przed­
staw ią  się nieco lep iej co do psze 
n icy  (s tan  tegoroczny 3,2 wobec 
zeszłorocznego 3,1) i żyta (3,3 
wobec 3,2 przed rokjem ), a gorzej 
co do jęczm ienia (3,0 wobec 3,1), 
rzepaku (3,0 wobec 3,2) i koni­
czyny (2,9 wobec 3,0), naogół jed 
n a t zm iany tegoroczne n ie  by ły  
w ielk ie

W  połowie kw ietn ia  u trzym .ł 
się stan lepszy wobec zrszłorocz-j 
nego przy żyćie (3,3 wdbec 3 ,2 ),' 
natom iast pszenica wykazała już 
pogorszenie (3,2 wobec 3,3 przed 
rokiem ), taksamo jęczm ień (2,9 
wobec 3,1). a jeszcze bardziej ko­
n iczyna (2,9 wobec 3,2)..i rzepak j 
(2,5 wobec 3,2). j

W  pćEowie m aja  stan tegorocz­
ny by ł w  ozim inach co do żyta 
równy zeszłorocznemu (2 ,S ), w ( 
pszenicy gorszy (2,8 wobec 3,0) i 
taksamo w  jęczm ieniu ( 2,6 wobec 
2.7), w  zbozach ja rych  takisąd?: 
ja k  przed rogiem ( 2 .8) co do o- 
wsa, w  innych zbożach nieco lep­
szy (pszenica 2,9 wobec 2.8. żyto 
2,7 wobec 2,4, jęeznreń 2,8 wobec 
2.7'.

Od te j ch w ili jednak sytuacja  
2apewne w  dalszym ciągu się po­
garsza wobec n iezw ykłych chło­
dów których  n igdy dotąd o tej, po 
rze nie bywało, świeżo ogłoszony

kom unikat G, U . S „  z którego 
przytoczyliśm y c y fr y  dla połowy 
m aja b. r , zaznacza, że do tego 
czasu w  w ojewództwach wschod­
n ich  zasiewy ja re  w  w ie lu  m ie j­
scach jeszcze nie wzeszły albo wo 
góle siewów* jeszcze nie ukończo- 

i no i że wogóle ..siewy ja ry ch  od­
b yw a ły  się w  w arunkach  niepo­
m yślnych ". VTobet tego ć y f iy  po­
dane prze. G. U . S. dla zbóż ja ­
rych  ńallę|iy uznać za niepełne i

zapewnie zbyt optym istyczne.
To są jednak tylko średnic dla 

całego państwa. Przegląd po­
szczególnych części *k ia ju  w yka ­
zuje, że znaczne uszkodzenia za­
siewów w yw o ła ły  w* północnej po­
łow ie Po lsk i przymrozki, i że na 
wschodzie zapowiada sie wręcz 
klęska n ieurodzaju. Tak  np. w  
w oj. w ileńskiem  stan  zasiewów 
pszenicy ozimej w ynosił w poło­
w ie  m aja tylko 1,9. żyta ozimego

2 ,4, jęczm ienia jarego  2,4, ow»a 
2,5. N ajgorszy również był w  woj. 
wschodnich stan łąk  i past-wrsk.

W reszcie  znaczne szkody ponio­
sły także sady, k tó rych  Kw itn ie ­
nie odbywało się w  wra ru rk ?ch  
niepom yślnych, zwłaszcza na za­
chód od W is ły

vV sumie w ięc  znajdujem y się 
w sytuacji, która —  jeś li tak da­
lej pójdzie—  może stanąć pod wy 
bitnym  znakiem nieurodzaju

W ś r ó d  [iris m
Z A K Ł A M A N IE

Wi „Gazecie  P o lsk ie j"  prof. W : 
M akowski om aw ia chaos psycho­
logiczny, w ytw orzony w tej chw i­
li w c F ra n c ji. Przypom ina w ięc 
a ferę  Staw iskiego oraz świeże o- 
skarżenie m in istra  finansów  o 
spekulacji w yb itnych  osób na 
szkodę franka  i stw ierdza, że c- 
becnie form alnie wszyscy chcą 
f lan k a  utrzym ać, a faktycznie 
wszyscy tak postępują, by mu za 
grozić. Trag izm  sy tu ac ji polega 
na tem, że i

„kłamstwo stało sk metodą, że 
wszyscy wiedzą o tym fakcie i wszy­
scy lekaj'ą się przeciwko temu wy-

O tytuł moralny władzy
Zyc ie  na dwdoh Kondygnacjach

,.Dzis w Polsce panuje beznadziej­
ność. Ludzie zniechęceni walką z 
przeciwnościami, pognębieni przez 
kryzys gosoodarczv i znękani dole­
gliwościami codziennego życia, prze­
stają wierzyć w przyszłość. Rezygnu 
ją  z walki o lepsze jutro. Może być 
gorzej ale nie będzie lepi.ej —  powia­
dają sobie",

.rfk?J to zniechęceniu? Czy na- 
I i-ćd. który tak niedawno wydobył był 
j z sienie takie skarby ofiarności, od­
wagi i w iary, który ma za sobą obro 
r.e Lwowa, powstanie śląskie i nrmję 
ochotnicza, mr. tytuł do bezradnego 
opuszczania rek ? W  ciągu tych k il­
kunastu lat dokonała sie w nas prze 
miana wprost przrrażaipca. Z naro­
du. nelnego zdobywczej i op­
tymizmu. staliśmy sif niespodzianie 
zrezygnowanym. fatali stycznym i 
biernym ludem Wschodu".

Tuk brzmi jeden z początko­
w ych uiwwków nowej książki T a ­
deusza Gluzłńskiego „Odrodzenie 
Idealizm u Po litycznego" • (W a r ­
szawa 1935 r . ł.

Rokowania
włosKP-aossynsKte

R Z Y M  2.6, (P A T ). Członkowie 
włosko - abisyńskiej komisji poje­
dnawczej zbiorą się w rym tygodniu 
’4 Mediolanie.

Nowy biskup
Berlina

B E R L IN ,  2.6. (P A T ). Urząd bi 
sknpa diecezji berlińskiej, po zmar­
łym biskupie Baresie, objąć ma lir. 
Konraa on Prcysing. biskup z Eich- 
staett w Baw arji. W  rokn 1905 
Preyęmg był attache mimęterślwa 
spraw zagr. Bawarji, a następnie 
radcą Iegacyjnym w poselstwie ba ­
warskim prz- Kw irynalr.

norm rozwojowych człowiekowi.
Ja k  dalece doktrj ny t zw, nau­

kowe zaciążyły na umyslowośei 
poprzednich pokoleń, jest chyba 
dowodem w ystarczającym  to, że 
nawet nacjonalizm  obecnie ży ją ­
cego jeszcze starszego pokolenia 
grzęźnie w  liberalizm ie.

Stosunek obywatela do pań­
stwa, w ładza, wolność, zakres u- 
pi awnień, obowiązków, wszystko

lo pojm owane było w  sposób 
sprzeczny z ich treścią  istotną. 
Dem okracja zrodziła parlam enta­
ryzm, k tó ry  jest niczem innem  jak  
tylko żerowaniem na nieśw iado­
mości t. zw. ludu, którem u zdawa­
ło sic. że rządzi. W  istocie w ła ­
dza spoczywała w  rękach ludzi 
ta jnych  organizacyj, zakonspiro­
wanych grup. które decydowały o 
wszystkiem  i narzuca ły  rządzo-

Życie  P o k k i rozgrywa się obce 
nie. jakby na dwu kondygnac jach ,' 
niezależnych całkowicie od siebie. 
Jed n a  to to wobec czego stoimy 
w chw ili obecnej: spory, o drob­
no sp raw y polityczne, m ało zna­
czące starcia , druga to kszta łtu ­
jąca  sie powoli przyszłość tak róż 
ń'n od ch w ili obecnei. Jak wyglą­
da to żvcie nowe, jakie są prze­
słanki jutra?^r-to.temat, któremu 
poświecą autor swe rozważania.

T . G łuziński w idzi je  w  zdecy­
dowanym odwrocie, nadchodzące­
go pokolenia od m ateria lizm u, l i ­
beralizm u, w ostrem przeciw sta ­
w ieniu się doktrynom, w ierze w  
„św iatopog lądy", w  konieczność 
ideowego skoszarowania ludzi, by 
móc żyć lub działać. M agiczne fo r 
m ulki, chociażby pseudonaukowe, 
nio mogą uszczęśliw ić i zanewnić

hmm posiedzenie sejmu
w czwarteK popołudniu

M arszalek Sejm u dr. Św ita lsk i zw yczajnej sesji Sejm u na czwar- 
/w oła ł pierwsze posiedzenie nad-, rek fi b. m., godz. 4 po południu.

Tajemnica lekarska w konflikcie
z przepisami podatkowymi

Ż y d  n i e  b t  c i z i e
vice-prezydentem Krakowa

K R K K o W , 2.6. Po  śmierci dra 
Landaua zawakowuła trzecia wice- 
prezydentur? m. Krakowa, która za­
zwyczaj była przyznawana przed­
stawicielowi Indnoścl żydowskie,).. 
K lńb radziecki „Zjednoczenia Chrze­
ścijańsko - Społecznego" powziął u- 
i;tiwalę, domagającą się ograniczenia 
wiceprezydentów .do dwóch. Takie 
same- stanowisko zajął ostatnio

„Khtli Pracy Gospodarczej'" Rady 
m. Krakowa. Onegdaj -urząd mia­
sta ,w wyniku akeji klubów radziec­
kich postanowi! zapi oponować radzie 
miyjskiej skreślenie etatu trzeciego 
wiceprezydenta. Ponieważ dwóch 
picrw-azych wiceprezydentów jest Po­
lakami. .będzie to 'równoznaczne 7. 
usunięciem żydór z prezrduim m. 
Kraków.-;.

M in isterstw o  Skarbu w yjaśn iło  
obecnie, że księgi przychodu i roz 
chodu lekarzy nie mogą być trak  
towane jako praw id łow e w  tym  
wypadku, o ile  nie u jaw n ia ją  naz 
w ilk  pacjentów.

Z drugiej strony lekarze zw ra­
ca ją  uwagę, że u jaw n ian ie  naz­
w isk sprzeczne jest często z za 
sadam i ta jem nicy lekarsk ie j, zwiai. 
szcza, je ś li chodzi o choroby se­
kretne, Zatem  dostęp urzędnika

skarbowegu do ksiąg  lekarskich 
z wykazam i pacjentów  byłby zdra 
dą ta jem n icy pacjenta. Prócz te­
go lekarz nie jes t w  stanie kon­
tro lować czy pacjent podał p ra ­
w idłowe nazwisko. Gdyby władze 
skarbowe dowiodły lekarzow i, że 
notował nazwisko fik cy jn e , le ­
karz, jako p łatn ik , b y łb y  ukara ­
ny. To też zarządzenie M in is te r­
stwa Skarbu jest w  kołach lekar­
skich poddawane surowej k ry ­
tyce.

f

Zapłacił... wycinkiem z  mapy
w łią i jeszcze p v  złotych resztyi

L W Ó W , 2,6. Z Zaleszczyk dono­
szą o oszustwie pioniężnera. które 
było możliwe tylko wskutek ciemno­
ty sędziwej wieśniaczki. Mianowicie 
przed sądem w Zaleszczykach stanął 
kowal z Chartnnowiee, Oleksa Wis- 
towski, który w pobliskiej wsi F- 
hrynkowioc u 77-letnicj A«astazji 
Szczupaczyńskiej, kupił 120 stogów 
słomy za 15 zł., płaeąą je j ...wycin­
kiem 7. mapy, o którym powiedział, 
'żc'jest to nowv 20-zlotowy banknot

polski. Stnrus/.ka uwierzyła i wyda­
la jeszcze 5 zl. reszty w srebrnej 
monecie. Po  odejściu 'Wistowskicgo 
Szcznpaczyuska zaczęła starannie o- 
glądać nową 20 -złotówkę i wówczas 
wzbudziły się w  niej podejrzenia-, że 
może została oszukana. Poszła pora­
dzić się sąsiada, który natychmiast 
zorjentował się w oszustwie i dał o 
niem znać policji. Oszusta skazano 
r.a midśiąó bezwzględnego aresztu.

M łcd?iet stanow i 25 proc.
wszystkich bezrobotnych na świeeie

Strajk robotników miejskich
we Lwowie

LW Ó W , 2.6. Przedwczoraj robo­
tnicy miejscy, zajęci przy robo­
lach drogowych, kanałowych i plan­
tacyjnych, prowadzonych przez za-

7 la nuuąiaesie.
Kubuś z  Grudziądza
W  ostatnim  dodatku tygodnio­

wym ala młodzieży żydowskiego 
„Naszego P rzeg lądu " (w  Ł  zw.

Małym  Przeg ląd z ie ") znaleźć 
można na p ierwszej stronie i na- 
czelnem m iejscu  kliszę lis tu  ja ­
kiegoś k ilku letn iego żydka z G ru ­
dziądza z takim  tekstem (dosło­
w n ie ) :

„śm ierć Marszałka,, Wiadomość 
<► śmierci kochanego Marszałka 
bardzo mnie zasmuciła. Goybym 
byl duży, tu mógłbym zastąpić Pa 
na Marszałka, oo jestem dzielny i 
tardzo silny N ie  mogę się doczeZ 

kac tych siedmiu lat, by zostać 
cnonaż harcerzem. Kubuś z Gru­
dziądza".

Żo k ilku letn i bachor w yp isu ję  
órednie, bardzo zresztą chara ­
kterystyczne dla rasowego tupe­
tu, to jeszcze pół błędy. A le  że 
stare źydy te brednie d ruku ją  —  
(o j u i  św iadczy o zuoełneir za- 
tranen in  m iu ry .

rząd miejski, rozpoczęli strajk. Ro ­
botnicy żądają zawarcia umowy 
zbiorowej normującej-wysokość dzień 
nych stawek zarobków, przyezem do­
magają się stawek znacznie wyż­
szych od obecureh Równocześnie ro­
botnicy żądają zaniechania, dotych­
czasowych zmian turnirtowye.li, po 
przepracowanych czterech tygod­
niach.

Dia posiadaczy broni
Posiadacze zezwoleń na broń 

obowiązani są uzyskać w  razie 
zm iany m iejsca zamieszkania ad­
notację w ładz adm in istracyjnych  
na pozwoleniu o dokonanej zmia­
nie adresu Celem u ła tw ien ia  w y ­
konania tego obowiązku, zarzą­
dziło M in iste r,sw o  Sp raw  W e ­
wnętrznych, iż na przyszłość na 
pozwoleniach adnotacje o zmia 
nach m iejsca zam ieszkania doko 
nyw ane być mogą n ietylko przez 
starostwa, ale również ' i przez 
zarządy gminne, *

Podróżuj samolotem

Międzynarodowe B iu ro  P ra c y  
w  Genew ie opublikowało n iedaw ­
no ciekawe zestaw ienie o stanie 
bezrobocia na całym  św ieeie. O- 
gólną liczbę bezrobotnych ocenia 
m iędzynarodowe biuro p racy  na 
5 m iljonów. Jed n ą  czw artą tej 
c y fry  stanowi młodzież poniżej 
25 lat

W  poszczególnych kra jach  hez- 
robocio wśród młodzieży przed­
staw ia  się następująco-

W  N iem czech według obliczeń 
z czerwca 1933 r. liczba bezro­
botnych poniżej 24 la t  w ynosiła  
w- stosunku do ogółu bezrobot­
nych 26,1 proc. W  czerwcu 1924 
roku stosunek ten po wprowadzę 
n iu  obozów* p racy zm niejszył sie 
do 18,8 proc..

W  D a n ji było w  m aju w  1933 r. 
28.1 proc. bezrobotnych . w ieku 
od 18 cio, 25 lat.

W  S tanach  Zjedn. w ed ług  ze­
staw ień  z kw ietn ia  1933 r. 27,6 
proc. bezrobotnych było w* w ieku 
15 do 24 lat.

W e  W łoszech ilość bezrobnt ■ 
nych m iędzy 15 a 25 rokiem życia 
w ynosiła  w  r. 1932 —  41,5 proc. 
ogocu bezrobotnych.

W  Szw ecji liczba m łodocianych 
bezrobotnych w ynos iła  w*edlug 
zestaw ień z lis to rn da  1933 r. 33,7 
proc.

N a jw ię ce j m łodocianych bezro­
botnych przypadało na oki es mię 
dxy 16 a 22 rokiem  życia .

W  Sz w a jca r)i. według zesta­
w ień  z lipca 1934 r., liczba mlodo- 
m ianych  bezrobotnych w t  nosi ta 
15 p ro t. ‘

W  Czechosłowacji, według ze­
staw ień  z lutego 1933 r., 22 8 
proc. ogółu bezrobotnych liczyło
14 do z l  lat.

Sprawozdanie M iędzynarodowe 
go B iu ra  P ra c y  zw raca szczegól­
ną uwagę na klęskę bezrobocia 
w śród m łodocianych i proponuje 
różno środki dla je j usunięcia. 
M iędzy innem i przesuniętą być 
ma g ran ica  w ieku szkolnego w* 
nauczaniu powszechnem od 7 do
15 lat. Międzynarodow*e B iu ro  
P ra c y  zaleca tworzenie szkół za­
wodowych, oraz zawodowych po­
radn i, które powstać powinny 
przy instytucjach  pośrednictwa 
pracy.

Sprawozdanie zaleca otoczenie 
młodzieży bezrobotnej szczególną 
opieką m oralną i m ate rja lną  dla 
zapobiegnięcia wypaczeniom  cha­
rakterów , powodowanym przym u­
sową bezczynnością. W  ram ach o- 
pieki m oralnej nad młodzieżą, 
przew idziane jes t utworzenie spe 
c ja ln ych  ośrodków rozrywko­
w ych , sportowych, odpowiednio 
skom pletowanych czyte ln i i t. p

Do idei przym usowych obozów 
p racy  ustosunkowuje się M iędzy­
narodowe B iu ro  P ra c y  w  swem 
sprawozdaniu raczej ujemnie.

nym swój sposób patrzenia na 
wszystko. Fo rm a ln ą  antytezą uar- 
lam entaryzm u sta ły  się rządy au ­
torytatyw ne, t. zw*. rządy s ilne j 
ręki, które jednak są w łaśc iw ie  
inną tylko form ą dzia łan ia  te j sa­
mej koncepcji. Tam  natomiast, 
gdzie s iln y  rząd stał się w yraz i­
cielem  żywej treści, pewnej idei, 
ja k  np. w  lt a l j i  czy Niemczech, 
tam  w  pewnym  stopniu zdołano 
rię  p rzeciw staw ić  ciasnym  poję­
ciom, panującym  dotąd niepodziel 
nie. A  przedewszystkiem w ładza, 
o pa rta .zosta ła  na tytu le m oral­
nym, z którym  zerw ała zupełnie 
dem okracja czy państwo p o licy j­
ne.

N aród  dla pe łn i życia potrzebu­
je organ izacyj państwowych. P a ń  
stwo musi być jednak w łasnem  
jego państwem, to znaczy pań­
stwem narodowem. T . G luziński 
pisze „państw o i w ładza państw o­
w a'm uszą budzić poszanowanie, 
ale tylko jako organy narodu. 
Państw o bez ty tu łu  m oralnego i 
rząd bez ty tu łu  m ora ln ego  to t y l ­
ko przemoc fizyczna".

A u to r w idz i w* obecnym okre­
sie odradzanie się idealizm u. W  
calem życiu jednostek i narodu, 
a w ięc i w  jego polityce. N arody 
chcą realizow ać pewne postu laty 
w łasne zgodne z ich  założeniami 
m oralnem u W  życiu swem w e ­
wnętrznym  narody muszą oprzeć 
się na etyce chrześcijańsk ie j, 
gdyż niepodobna, rb y  życie p ry ­
watne op ierać na etyce, r«/.a s tra ­
ży życia publicznego staw iać w y ­
łącznie kodeks karny, po lic ję  i 
żandarm erię

W  nowym ustro ju  politycznym  
jednostka m usi mieć swobodę, ale 
nie w-olncść demokratyczną. H ie ­
ra rch ia  państw a narodowego za­
gw aran tu je  jednostce udz irł we 
w ładzy, zależnie od w artośc i jed ­
nostki i je j zdolności. W ładza jest 
zakresom obowiązków, n ie  upra%v- 
nieu. Zawsze musi być ona opar­
to na ty tu le  m oraln j m. U s tró j po­
lityczny państwa musi odpowia­
dać instynktom  narodu.

W yrazem  tych  nowych tenden- 
cyj n u rtu jących  nadchodzące po­
kolenie jes t w łaśn ie  ostatn ia 
książkii T . Gluzińskiego, będąca 
poważną pozycją w naszej nowo­
czesnej narodowej lite ra tu rze  po- 
litjw znej. A l. S.

stąpić, bo wszyscy coś mają na su­
mieniu, bo wszys: y dziś albo wczo­
raj opei owali tem kłamstwem, albo 
też i.iają' operować niem jutro".

N, stępują refleksje, zastesowa 
rm do życia polskiego-

„W ydaje sy , że chcąc życie pol­
skie prowacizić po najlepszej drodze 
powinniśmy unikać metody dwulico­
wości politycznej... Niech słowo bę­
dzie w yazeni rzeczywistości, niech 
każda rzecz bedzie nazwana po imie­
niu, dobro dobrem, zło złem. Wtedy 
maże tok życia politycznego strać* 
na jjfiąlownicajści, ale napewno zys­
ka na szczęt ości, a to szczerość ma 
ł akże swoją nieocenioną -agę, jest o- 
na napewno materiałem bndc wlanym 
pewniejszym' aniżeli zakłamanie—" 
Stoimy dzis,aj woleć trudnego zada 
nia: tak zbudować przedstawiciel­
stwo *i„ rodowe, tak zorganizować 
Sejm i Senat, żebj- metoda zakłama­
nia nie musiała w* nich panować. Czy 
to jest zadame moż',’we do osiągnie 
cia,_ —  pokaże^ przyszłość, w  każdym 
razie trzeba się o jego osiągnięcie 
pokusić".

N iew ą tp liw ie  w arto . Czy jed ­
nak nowa ordynacj*a zbLza nas do 
tego ideału —  to istotn ie pokaż* 
przyszłość.

N O W Y  SEJM

O m aw ia jąc  ostateczny nro jek) 
stjm ow ej o rdyn ac ji wyborczej.. 
„C z as " rozpatru je  ją  pod awoms 
punktam i w idzenia, wychodząc * 
założenia, że celem je j jest

„wprowadzenie dc każdej z izb ra­
dzi, którzyby z jednej strony zdolni 
byli do wykonywania funkcji, które 
konstytucja powierza parlamentowi, a 
z drugiej strony w  sposób możliwie 
wiem i ścisły odzwierciedlali prądy, 
nastroje i potrzeby społeczeństwa” .

N a  drugie  z tych  pytań  „Czas*" 
odpowiada bezw arankow tm  „tak*'., 
ł  to spowodu, że tt, , •

„nowa ordynacja dopuszczą pł/jr a* 
stalaniu kandydatur bardziej różno­
rodne czynniki społćczne, ściśle z ter* 
nem związane, a po wtóre nrzez wpru 
wadzenie glosowania na nazwiska, • 
nie na listy, zmusza do wysuw an:a ja 
ko kandydatów, ludzi objwateloir 
danego okręgu znanych i z nimi zwis 
zanych. Oczywiście w  praktyce mo­
gą inier miejsce pewne węspodzian- 
Li- ale nitspodzi: nki są zaw sze mo­
żliwe, ilekroć się jakiś nowy system 
wprowadza” . j

W prow adzenie  możności w yb ie  -c 
ran ia  członków zgromadzeń w y 
borczych przez sam ych wyborców 
usunęło, zdaniem „C zasu ", n ie 
bezpieczeństwo m onopartyjnoSci 
które is tn ia ło  „ze względu na 
sk ład tych  c ia ł oraz na w p ływ  
ja k i na n ie  może w yw ie rać  p.dm 
n is trac ja  państw ow a", gdyż:

„Stronnictwa mają możność wpro- 
wadzenia swych przedstawicieli do 
kolegjów. Jeśli tego nie zrobią, bę­
dzie to dowodem, że ich wpływy 
wśród szerokich mas są problema­
tyczne” .

K w e s tji,?  iz wobec wprou adze- 
n ia  momentu jaw ności, jak iem  bę 
dzie re jen ta lne  zgłaszanie delega 
tów  do w yboru kandydatów  poseł 
skich, nowodzenie ew entualnej 
akcji stronnictw  zależeć będzi* 
przedewszystkiem od odwagi cy-, 
w iln e j i niezależności ich  zw o len ­
ników, „C zas" n ie dostrzega. O  
ile  zaś chodzi o zdatność r o w e g f  
Sejm u do pozytywnej p racy , td :

„pod tym względem możną ływfi, 
większe óbnwy. Można się * <ięc oba-* 
wiać, źe w skład jeyo wejdą wy-., 
łącznie t zw lokałni uz:alacze, ło zn* 
czy ludzie nie posiadający ani przy-; 
gotowania, ani zrozumienia dla straw, 
ogółnopanstwowych. Gdyby te oba­
wy się sprawdzili*, wówczas tem 
większą byłaby rok. Senatu, powoła^ 
nego do korygowania postanowóeń 
Sejmu".

Niemcy ucza sie do Dolsku
Fakt godny zastanowienia się

W  ostatn ich czasach wzrosło w 
bardzo znaczrym  sto n riu  zainte­
resowanie dla języka polskiego 
w  Niemczech. Św iadczy o tem m. 
in. fak t, że czasopismo lin g w i­
styczne „W c !tve rk e h rs  - Npra- 
chen", w ydaw ane w  L ipsku  prj;ez 
In s ty tu t B ib lio g ra ficzn y , a po­
święcone studiom głównych ję ­
zyków św iatow ych, przeprowadza 
w ostatnim  numerze ankietę

wśród swoich czytelników w rp t% 
w ie  założenia działu  polskiego, a 
to wobec bardzo licznych  zapy­
tań i życzeń, otrzym yw anych 
przez redakcję  owego pisma.

Wszystko zdaje się św iadczyć, 
że N iem cy sposobią się coraz bar 
dziej planowo do ku ltura lnego i 
gospodarczego podboju Po lsk i. Uo 
tego potrzebna jes t oczyw :śc:e 
znajomość języka połrkiego

Sprowadzono robotników z Niemiec
mimo polskiego b e z r o b o d a

BYDGO SZCZ, 2.6. Szkoły niemiec­
kie w Bydgoszozy za pośrednictwem 
swego Towarzystwa Szkolnego bndu 
jn ni. Bielawkaeh ośrodek szkolny. 
Charakterystyczne, że minio, iż w 
liydgoszczy panuje znaczne bezro­
bocie i szczególnie wśród robotni­
ków budowlanych t idu  pozostaje 
bez pracy. Towarzystwo Szkolne 
sprowadziło do budowy pracowników 
z głębi N i en., cc, a częściowo nawet 
aż t Hamburga.

’ V  sp .ir .v ie  b u d o w y  m o m k -c k ityo  

Uym iazjum  b j lg<_d :ie k o ła  Z w ią z k i 
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